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VII.

(Ciąg dalszy)

SAKSOFONY.

Instrumenty tej grupy nazywają się według
wynalazcy Adolfa S a x a. Ton w nich powstaje

przez pojedynczy listek
stroikowy, umocowany na
ustniku podobnym do klar..
netowego. Rura ma for­
mę koniczną, t. zna roz..
szerzającą się ku końco..
wi, dźwięcznik jest zwy­
kle zagięty fajkowo i po­
dobnie jak rura - zrobio­
ny z metalu.

J. 
 Z wszystkich instru..mentów posiada saksofon
największe możliwowści
wyrazu. Potrafi on siłę
tonu zwiększać - i zmiej­
szać dowolnie, podobnie
jak obój. Barwę posiada
pełną, wibrującą i sympa..
tyczną; przypomina wio..

Saksofon altowy w Es lonczelę, różek angielski
i klarnet.

Technika i aplikatura jest taka sama jak
w oboju.

Rodzina saksofonów rozpada się oficjalnie
na c ztery typy o różnej wysokości:

saksofon sopranowy w B
saksofon altowy w Es,
saksofon tenorowy w B,
saksofon barytonowy w Es.

W pisowni posiadają wszystkie mnie) wię­
cej ten sam obszar co obój, począwszy od ma..
łego b j lecz u góry sięga saksofon sopranowy
i barytonowy tylko do es 3 , zaś altowy i tenoro..
wy do P;

sopr. i baryton..............P&
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alt. i tenor.

Saksofon sopranowy i tenorowy w niskich po­
zycjach nie brzmi szczególnie dobrze, tak że le­
piej - by uniknąć katastrofy - nie wymagać
najniższych tonów. Natomiast saksofon altowy
i tenorowy brzmi w niskich pozycjach wybornie.

Istnieje saksofon basowy, lecz' jest on za
ciężki i za nadto niewygodny j zastępuje się go
sarrusofonem, o którym jeszcze będzie mowa.

, Saksofon sopranowy w B.
Obszar tego instrumentu jest:p 9 p

w notacji 
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Zadanie jego polega na wzmocnieniu orkiestry

dętej lub nawet czasem na zasfępywaniu klarnetów.
Ton jego jest nieco krzyliwy, wskutek tego

używa się go zwykle, tylko do wytrzymywania nut
akordowych w piano. W orkiestrach symfonicznych
nie spotyka się go.

Saksofon altowy w Es.
Obszar tego intrumentu jest:
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Jest to najlepszy instrument tej rodziny, który
już wcześnie spotykamy w orkiestrze operowej
francuskiej (Bizet: Arlesienne. Massenet: Werter).
Ton jego jest nadzwyczaj wyrównany. Instrument
opanowuje z łatwością wysokie tony i rozporzą..
dza zarazem piękne mi tonami niskiemi. Siła jego
dorównuje pięciu klarnetom. Saksofon altowy z ła­
twością gra szybkie biegniki i figury, tryle i pa­
saże. Następujących trylów należy unikać:

p
 p! 
e
! Pt
=9=J--=::t:4=9=r=

Saksofon tenorowy w B
Saksofon tenorowy w B stroi o oktawę po­

niżej saksofonu sopranowego i ma mniej więcej
obszar klarnetu basowego:
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Jego ton jest podobnie pełny, pod każdym
względem wyrównany i dobry, jak u saksofonu al..
to \\I ego. Posiada on tę samą łatwość techniczną.
Należy unikać pięciu najwyższych tonów.

Saksofon barytonowy w Es.
Obszar jego jestV9 V
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Instrument jest ciężki i niewygodny. Zadanie
jego w orkiestrze dętej jest podobnie jak baso
wego klarnetu w orkiestrze symfonicznej. Techni­
ka jego jest trudniejsza niż u innych wyższych
saksofonów.

Istnieją jeszcze inne wysokie saksofony, lecz
nie używa się ich. ,

Kwartet saksofonów naśladuje wybornie or­
gany. - Lecz należy pamiętać, że oddech grających
jest ograniczony i nie należy wymagać zbyt długo

leżących nut na jeden oddech. Również trudno
na wszystkich saksofonach pianissimo wydobyćnajniższych sześć tonów. ,

p
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Ostatnio rozwój muzyki tanecznej zwane) Jaz

zową wywołał olbrzymie wprost rozpowszechnie
nie saksofonów.

(C. d. n.)

R O Z ID a i t o ś c i.
o Jednolity str6J Instrument6w.

Należałoby poczynić pewne kroki dla przy
wrócenia jednolitego normalnego stroju t. zw. mię
dzynarodowego A. Dziś bowiem panuje na tern
polu niesłychany nieporządek.

Niedawno występował gościnnie w jednej
z największych oper świata młody i sławny śpie
wak. Po pierwszej próbie zrozpaczony chciał mimo
najlepszej głosowej dyspozycji odmówić i wyje­
chać - z powodu stroju orkiestry tego teatru.
Spiewak ten ma słuch absolutny i nie potrafi
śpiewać nieco wyżej, gdyż brzmi mu to fałszywie.
Na jego błagalne pytanie dlaczego grają za wy­
soko, odpowiedziano mu, że skrzypce lepiej brzmią
w wyższym stroju.

Słynny dyrygent Feliks Weingartner opowia­
da, że gdy poraz pierwszy dyrygował we Wiedeń­
skiej Operze wagnerowskich "Spiewaków z No
rymbergji" stracił w piewszej chwili orjentację.
W partyturze bowiem widział C
dur, a orkiestra
grała Cis
dur.

Inny wypadek: wyśmienity klarnecista, kon­
certowy solista zamierza dać koncert z orkiestrą.
Niemożliwie ! Albo orkiestra albo on musieliby so­
bie wprzód sprawić nowe instrumenty, żyją bo­
wiem w innych strojach. Solista bierze więc akom­
panjatora fortepianowego, który oczywiście daje
przestroić fortepian, a okiestra traci pożądany za­
robek.

Czwarty wypadek: instrumentalista zostaje po
świetnym koncercie zangażowany do wielkiej or
kiestry. Wielka radość po obydwu stronach. Ale
przy pierwszej próbie odkry wa on ze strachem,
że jego szczególnie dobry instrument, jego najlep­
szy przyjaciel, stał się dla niego bezwartościowy!
A więc jak najszybciej: zaliczka, długi, kilka ty­
godni czekania na nowy instrument w odpowie­
dnim stroju.

Lub: wieczór kameralny w domu prywatnym,
zaproszeni są wybitni artyści, również kilku grają­
c.ych na instrumentach dętych. Chcą grać - wy
kluczone! Nikt nie pomyślał o tern wC:leśniej, że
cudowny fortepian ma swój prywatny "strój".

Inny wypadek: Wyśmienity chór występuje
gościnnie na festiwalu w obcem mieście. Główne

asy chóru wyśmienicie intonują, ale z absolutnym
słuchem. Efekt: straszne wykonanie z orkiestrą
i organami. Mimo nienagannego zespołu f

W końcu: na jednym z konkursów orkiestr
dętych - omawianym zresztą na łamach naszego
pisma - zapowiadał program na zakończenie
zbiorowe wykonanie jednego utworu przez wszy­
stkie orkiestry biorące udział w konkursie. W rze­
czywistości zaś jedna z orkiestr nie mogła brać
udziału, gdyż miała odrniennny strój instrumen­tów.

Co i kto ponosi winę? Bezmyślność, wygoda
i zarozumiałość; W wieluż to orkiestrach siedzi
-zarozumialec - zwykle niestety oboista lub klar
necista - który bezwzględnie wypycha strój w górę
lub w dół.

Następująca anegdota jest prawdziwa: w wie
deńskiej filharmonji grał wyborny zresztą klarne­
cista na niskim stroju. Gdy mu na to wielki dy­
rygent Hans Richter zwrócił uwagę, odpowiedział
że jego strój jest dobry, tylko orkiestra gra za wy­
soko.

Konferencja zwołana w tym celu w roku
1885 do Wiednia zaakceptowała strój konferencji
paryskiej z roku 1858 mianowicie' A o 870 zwy­
kłych drganiach w sekundzie. Ale na konferencji
wiedeńskiej nie było przedstawicieli wszystkich
państw, a więc uchwała nie miała pożądanego
wyniku.

Znajdujemy się więc w nieznośnym chaosie
strojów i oczekujemy, by któraś z międzynarodo
wych instytucji muzycznych zajęła się uregulowa
niem tej sprawy. Do tego czasu trzymajmy się
ściśle światowego normalnego A, które ostat'do
zyskało na autorytecie dzięki radjo, które je przy­
jęło jako obowiązujące.

I Zatwierdzona przez Min. W. R. i O. P.
iSZKOŁA MUZYCZNA im. St. MONIUSZKI!
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I Kurs dokształcający dla kapelmistrzów I
(6-clo tyg.) ł!orkiestr stra2acklch. fabrycznych. kOlejo-:
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